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I
, rocznie .. rs. 3 kop. 20 I' 

półrocznie . r~. 1 kop. 60 , 
kwartalnie . rs. - kop. 80 ' 

II Ceua p:>jedyńczego numeru :1 

I kop. 8. I 
I z przesyłką: 
I rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 

I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartaluie . ' ~s. 1 kop. 20 I 

-----=--

OGŁOSZENIA. I 
Za ogłoszenie l-razowe k.8 

. od jednoszpaltowego wiersza 

I 
peti tu. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier­

;1 sza. Za reklamy i nekrologi 
II po k. 10 od wiersza.-Za ogło-

szenia, reklamy i nekrologi na 

I 
l-ej stronie po k.20 od wier-

sza petitu. I 
II (Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 
- --

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Billl'o Redakc)'i i eksped)'cyja główna ~ oficyn~e d~mu p. ~a­
tarzyńskiego obok Magistra~u.-~gł(~szelll~ prz~'JllluJą: w Plot~­
kowie Redakcyja "Tygodma '" l oble kSIęgarme; w. WarszawIe 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń". Gracja~a. Ungr~ WlerZ?~Wa ę; 
oraz takież biuro pod fi~mą -"PlOtro,,:,"skl, l ,S-~a (dawm~J ,,!ŁaJ­
chman i S-ka"'); w ŁodZI "BlUr~ DZlenmkow B. Londyn,sktego, 
Zawadzka 12· wreszcie wymiemone obok agentury w mIastach 

Prenumeratf} przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi .Biuro Dienników" B. Lonllyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fiscbera 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej. Prócz tego 

w Częstochowie W. Komornicki. w Łasku W. Grass. 
" Będzinie " Łodzi B. Londyński. 

" Rawie Hipolit Olszewski. 

, powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

" Brzezinach 
• Dąbrowie 
" Sosnowcu 

" Janiszews~i Stan. 
" Adam Mazowita. 
" Waligórski Karol. 
" Jermułowicz. {

Walenty Ligocki. 
"Radomsku " MyśliiIski Feliks. 

Wszystkim, którzy raczyli wziąć u?ział 
w oddaniu ostatniej usługi zwłokom s. p. 
Olimpii Zagórskiej, serdeczue dzięki składa 

Rodzina. 

STANISŁAW BUKOWIECKI 
Mwo~at ~rzysi~~{y W ~ą~rOwiB-GórniczBj, 

dom Towarzystwa Francusko - Włoskiego, 
przyjmuje do prowadzenia sprawy we WS7.y­

stkich instancyjach sądowych. (l-l) 

W obronie nauczycieli sZKółEK fabrycznych. 

Prawie wszystkie organa prasy donosiły, że 
ministeryjum skarbu, w celu przyjścia z pomocą 
pracownikom fabrycznym, opracowuje projekt 
założenia. kasy emerytalnej .na gub. piotrkowską, 
oraz w m. Białymstoku. Zaden jednak z. tych 
organów nie poruszył kwestyi bardzo doniosłej, 

Mowa tu o nauczycielach szkółek fabrycznych, 
którzy spełniając tak trudne zadanie, zostają 
często bez opieki na starość: praca ich zaś jest 
bardzo mozolna, bo przyznać trzeba, że kierunek 
nad krnąbnem dzieckiem rzemieślnika, zepsutem 
w mieście, jest o wiele trudniejszy od kierunku 
nad dziecięciem z chaty wieśniaczej. Przypomina­
jąc sprawę unormowania dnia roboczego i ube~­
pieczanie robotników na wypadek kalectwa, WI­

dzimy, że władze nasze i tak już zajęły się szcze­
rze przyszłością tej warstwy społeczellstwa. Prze­
CllOdząc do majstrów, techników i kantorzystów 
fabrycznych, wiadomo, że jeżeli dla tej kategoryi 
pracowników nie pomyślano dotąd o zabezpiecze­
niu im bytu, to oni zabezpieczają go sobie sami, 
po większej części za pomocą kontraktu regen-

• talnego; w razie zaś niedotrzymania umowy ze 
strony pryncypała, poszukują odszkodowania 
w drodze s~dowej - Z nauczycielami dzieje się 
cokolwiek inaczej. Bywają bowiem wypadki, że 
dla kaprysu fabrykanta, po kilkuletniej czasami 
służbie, zostaje ten pracownik ugunięty, bez mo­
żności dochodzenia swych praw sądownie. ~omi­
nacyja na nauczyciela fabrycznego odbywa się 
sposobem następującym: fabrykant znalazłszy 
odpowiedniego sobie nauczyciela, zawiadamia 
o tem dyrekcyję naukową, która przedstawionego 
jej kandydata zatwierdza, nie wtrącając się je­
dnak do pensyi, wyznaczonej przez fabrykanta 
dla nowo mianowanego nauczyciela. Taż dy­
rekcyja, w czasie rewizyi szkół, upatrzywszy coś 
niewłaściwego w nauczycielu, usuwa go bez 
skrupułu, bez troski o jego byt materyjalny. 
Fa bry kant przy ją wszy nauczyciela bez określo­
nego terminu służby, wyznacza mu pensyj~, którą, 
wolno mu jest zmniejszyć po niejakim CZasie lub 
powiększyć. W razie niechęci osobistej, fabrykant 
wydala swego pracownika; żeby się jednak uwol­
nić od przykrości sądowych za bezzasadną czasa­
mi dymisyję, prosi dyrekcyję nankową o uwolnie­
nie nauczyciela, która prośbę jego pełnia, nie 
mogąc odmówić, jako właścicielowi szkoły. Cho­
ciażby sprawa oparła się o kratki sądowe, fabry­
kant składa całą winę na dyrekcyję naukową,. 
A zatem nauczyciela zwolnić może fabrykant 

i dyrekcyja naukowa; czy zaś ten pracownik 
w razie utraty sił lub kilkoletniej pracy, ma za­
bezpieczone stare lata, jeżeli już nie dożywotnią, 
pensyj~ to chociażby jednorazowym datkiem? co 
się stanie z jego dziećmi i żon~? jak postąpił fa­
brykant z nauczycielem w razie dłuższej jego 
choroby?-w te argumenty władze nie mie~zają, 
się; poszkodowany zaś niema sposobu do~hodzeni~ 
swoich pretensyj u wyż<zeJ nawet wstane}'!. 
Przyznać więc trzeba, po przytoczonych faktach, 
że nauczyciel szkółki fabrycznej znajduje się 
w daleko t.rudniejszych warunkr.ch nir. rze­
mieślnik, mający za sobą sądy i inspekcyję fa­
bryczną,. Wyłącza się z pod tych zarzutów wielu 
fabrykantów, którzy prawdziwą, tro kliwą 
opieką otaczają swoich nauczycieli; mowa t.u 
o jednostkach, które dopuścić się mogą podobnych 
nadużyć. ("Gaz. War.") 

--~.~--

OJCIEC PROKOP 
kapucyn 

zmarł w d. 26 b. m. w Nowem Mieście nad 
Pilicą. Kim był--nie potrzeba chyba przypominać 
żadnemu polskiemu katolikowi: człowiekiem go­
rących uczuć, natchnionym autorem wielu dzieł 
religijnych, kapłanem wielkiej wartości moralnej, 
prawdziwym apostołem najwznioślejszych uczuć, 
ożywiających duszę człowieka. Ojciec Prokop 
ur. się 1812 r. z ojca Klemensa Leszczyńskiego, 
a po ukończeniu szkół w Winnicy, wstąpił na uni­
wersytet warszawski, a następnie do wojska, które 
opuściwszy w randze oficera, osiadł na ojczy­
stym zagonie. W roku 18-ł-ł wstąpił do kla­
sztoru ojców kapucynów w Warszawie, prze­
niesiony następnie do Lublina, a w t 864 r. do 
Zakroczymia; od ) 892 r. przebywał w klaszto­
rze Kapucynów w Nowem Mieście nad Pilicą. 

Każdy, kto od owego czasu odwiedzał Nowe 
:Miasto; uważał sobie za naj milszy obowiązek zło­
żyć cześć świątobliwemu zakonnikowi i człowie­
kowi tylu zasług. Przed dwoma laty widzieliśmy 
go obezwładnionego już do pewnego stopnia cia­
łem, ale trzeźwego umysłem. Błogosławił kornie 
schylone przed uim głowy i dawał cenne rady 
i wskazówki. Pokój jego zacnej duszy! 

----ł(.~---

Z miasta i Okolic. 
Z koncertu danego w dniu 10 lutego 

r. b. w sali klubu miejscowego, urządzonego 
przez szanownych amatorów, ork.iestrę 
i chór gimnazyjalny, oraz orkiestrę 28 pułku 
połockiego wpłynęło na cele do broczynne 
335 rs., z których na urządzenie koncertu 
wydatkowano rs. 58 kop. 77. Czysty dochód, 
w kwocie 2761's. 23 kop., przez Ilrządzają­
cych koncert ~ostał oddany do rozporządze­
nia Gubernatorowi piotrkowskiemu w d. 11 
lutego. 

Z powyższej sumy: 
l) Przy odezwie za Xl! 2010, przesłano 

dyrektorowi piotrkowskiego gimnazyjum 

męzkiego, jako opłatę wpisową za czterech 
naj biedniejszych uczniów tegoż gimnazyjum 
za pierwsze półrocze 1895 r. rs. 100 k.-

2) Przy odezwie za 
~l! 200~, zarządzającemu 
piotrkowskiem gimnazyjum 
żeńskiem n~ wpis dla dwóch 
najbiedniejszych uczenic za 
pierwsze półrocze r. b. prze-
słano . rs. 40 k. -

3) Przy odezwie za 
oM 2008 inspektorowi 3 kla­
sowej szkoły Aleksandryj­
skiej, jako opłatę wpisu za 
6-ciu biednych uczniów za 
pierwsze półrocze r. b. prze-
słano . . .. • 

4) Przesłano jako bez-. 
imienną pomoc ciężko cho-
rej nauczycielce muzyki B. 
F. M., na koszta kuracyi 

rs. 30 k,-

pochłanilljące wszystkie jej 
niewielkie dochody ' . . rs. 50 k.-

5) W tenże sposób od­
dano A. M. wdowie po urzę­
dniku sądowym, będącej 
wraz z rodziną w ostatniej 
nędzy. • . . . . 

6) Żonie oficera, porzu­
conej przez męża i znajdu­
jącej się w nędzy . 

7) Wydano na umundu­
rowanie biednego sieroty, 
ucznia szkoły Aleksandryj­
skiej 

8) Biednym rozdano. 

rs. 14 k.-

rs. 25 k.-

rs. 17 k.­
rs. - k.23 -------Razem. rs. 276 k.23*) 

Piotrków, 14 lutego 1895 r. 

Gubernator piotrkowski K. Miller. 
Naczelnik kancelaryi Pi1'amidow. 

Czterdziestogodzinne nabożeństwo 
na zakończenie zapustów odbyło się z całą 
okazałością w kościele po-dominikańskim. 
Na ostatnich nieszporach kościół był literal­
nie natłoczony pobożnymi. 

- W środę popielcową odbyły się we 
wszystkich kościołach oa.bożeństwa i posy­
panie głów popiołem. Wszystkie świątynie 
pańskie przepełnione były nabożnymi. 

- Naboże"lstwa pasyjne odbywać się 
będą porządkiem lat dawnych, a miallOwi­
cie: we $rodę o godz. 4-ej w kościele po­
Bernardyńskim, we czwartek o godz. 4-tej 
w kościele po-Pijarskim, w piątek o godz. 4: 
w kościele po-Dominikańskim, w 8obote 
o g. 4 w kościele po-Dominikankach, w nie: 
dzielę wreszcie o g. 4 w kościele Farnym. 

- Egzamin na rejenta w Drzf'zinach. 
W ubiegły poniedziałek i wtorek, w miejsco­
wym sądzie okręgowym, odbywał się egza­
min kandydatów na posadę rejenta w Br".;l-

(*) U wag a. Dowody rozchodów zna; ,tuja sie 
w aktach. . . . 



2 TYDZIEŃ 

ziuacb, opróżnioną niedawno przez śmierć /jeszc,ze rozpatrywany przez władze wyższe 
ś. p. Pulińskiego. Komisy je egzaminacyjną w Petersburgu, ale, z powodu konieczności 
składali: prezes sądu p. Potułow, podproku- poczynienia w nim pewnych, koniecznych 
rator p. Miękin, członkowie sądu pp. Her- zdaniem władzy gubernijalnej zmian, zQstał 
s.zelman i Worobjew i rejtmt p. Cedrowflki. niedawno przez tęż władzę zwrócony na­
Do egzaminu zgłosili sie naśtepujacy pp: Ko- czelnikowi pow. będzińskiego, celem poczy­
rolenko-inspektor pod~tkowy z ·Zamościa, nienia w nim odpowiednich dopehtiell. 
Rybarski-sędzia śledczy z Łodzi, Łoś-sekre- - Zmhlllf służbowe. Pr.zez Najwyższy 
tarz miejscowego sądu okrqgowego, Jaszow- rozkaz z dma 18 (30) styczma r. b. do za­
ski - podsekretarz tegoż sądu, Biedrzycki-se- rządu Izby Skarbowej Piotrkowskiej mia­
kretarz bypoteczny z Radomska, Borowski- nowani zostali: naczelnik stołu izby, radca 
sekretarz hypoteczny z Brlezin, Krajewski - honorowy, Gresserow p. o. buchaltera kasy 
pomocnik rejenta Filipskiego, Maliński-po- powiatowej w Radomsku; kancelista kasy 
mocnik rejenta Grabowskiego, Mędrzecki- gubernija,lnej Koruatowicz - pomocnikiem 
pomocnik adwokata przysięgłego, Giegużyń- buchaltera kasy powiatowej w Często­
ski -adwokat przysięgły w Łodzi, Basillski - chowie. Zostali przeniesieni: buchalter kasy 
b. rejent w Staszowie, Jurzyński--pomocnik powiatowej radomskowskiej, radca dwo­
rejenta z Warszawy. Ostatni trzej zwolnieni ru Dziemienowicz, wskutek.. własnej prośby, 
zostali od obowiązku zdawania nowego na posadę naczelnika stołu izby; pomocnik 
egzaminu, z powodu zadawalniającego zda- buchaltera izby, sekretarz gubernijal?y 
nia go dawniej już, w tymże sądzie okręgo- Attenot-na takąż posadę do Bessarabskwj 
wym. · izby skarbowej; pomocnik buchaltera kasy 

__ Kl'adzież. Z zeszłej soboty na nie- powia.towej w Częstochowie rz. 1'. Siekie­
dziele, rano około 3, złodzieje, otworzywszy rzyc~l-:-na takąż. p,osa~ę do, Radomska 
witry·chem zatrzask w mieszkaniu pana na mIeJsce. rz. r. PI.etklewlcza, ktory. na wła­
Zaleskiego, właściciela handlu, zabrali sne żą(~aUle uwolUlony z.os.tał od słuzby. 
z przedpokoju 4 futra i 2 palta, Po szkodo- - N.owa szkoła n!lejska. ,'Y zeszłym 
wany, spostrzegłszy stratę, uważał skradzio- tygodnIu. ob~watele llllasta ŁodZI, ~a ~g?l­
ne rzeczy za przepadłe. Tymczasem tegoż dnia nem .ze.bramu w tam~cz~ym mal?JstraCle, 
przyjechał do miasta o tej samej mniej więcej p~w.zlę.h. uchwałę ~ałozem<a now~J sz~oły 
porze były zwrotniczy R. Przyjechawszy to- ml~J~kleJ 4-kla.soweJ, pod nazwą Ml~OłaJ~W­
warowym pociągiem od strony Granicy, ze- s~leJ, ~~ p~~lątkę ur~czystego dUla zaslu-
szedł za młynem parowym z wagonu i dą- bill NaJJ.a~Ul~Jsz?,ch Pa~~twa: : ' _ 
żąc ku domowi, na ulicy Odeskiej za tune- -:- Pl o.J~kt kasy , oeolne~ POZ) czkow?­
lem ujrzał podejrzane jakieś indywidua, ni 0- wkładowej dla naszeg? miasta;. od lat ~Il­
sące olbrzymie tłomoki. Uderzony tern, dał ~unastu przechodzący .rożne .koleje prze~la,n 
sygnał ze świstawki. Złodzieje poczęli umy- I ~o,,:rot~ych. do Peter~burga . przedstaw~e~, 
kać; gwizdnął po raz drugi-łotry rzucili bhzk~m JUż Jest zatWIerdzenIa przez mI Ul­
toboły i uciekli na dobre. W tobołach zna- steryJum spraw w.ew~ętrznycb. 
lazły się wszystkie skradzione rzeczy, oprócz :- Pl'Zedsta'~lellle baletowo-~ek!ama­
jednego paltota, który jeden ze złodziei wło- cYjlle, dan~ d~l~ 2.3 lutego w mwśc~e na­
żył widocznie na siebie. Policyj a schwytała s~em, w sa~l. mIejskIego k~ubu, pod klerun­
ju~ podobno dwóch ptaszków i jest na śJa-' klem ~~tahl Adler, z u~zlał~m Heleny Suł­
dzie reszty. k?wskleJ., Józefa Cybuls~l.ego I Karola. Krem­

- DI'Ogi żelazne do Pnbijanic i Zgierza. 
W tych dniach, przez miejscową władzę gu­
bernijalną, wydane zostało fabrykantom łó­
dzkim, pp. Knnitzerowi i Heintzlowi, pozwo­
lenie na poczynienie odpowiednich studyjów 
i przygotowanie projektu dróg żelaznych z 
Łodzi do Zgierza i z Łodzi do Pabijanic. 
W razie jakichkolwiek kolizyj między 
właścicielami badanych w tym w celu grun­
tów a wyżej rzecz~mymi przedsiębiorcamI, 
ci ostatni stosować się mają do. prawa o dro­
gach podjazdowych z . r. 181:$7. 

- Pl'ojekt zmiany Sosnowca na mia­
sto-wbrew doniesieniem korespondentów 
do pism warszawskich-nietylko że nie był ----

kIego, Ule bardzo zasIliło kasę tej arty­
stycznej drużyny; zebrało się na nie bowiem 
około 30 zaledwie osób. Nic w tern dziwne­
go: balet w pokoju, przed samemi prawie 
oczyma widzów, nie mógł nikogo zachę­
cić, a monologi jak" Wachlarz" lub "Na estra­
dzie", ~byt są już znane naszemu ogółowi. 

- S. I). Olimpija Zagórska, zmarła 
w dniu 23 bieżącym mi.esiącu, jako istotnie 
wykształcona nauczyCIelka pracowała od 
lat kilkunastu w mieście naszem. Pogrzeb 
jej był też liczny, a na trull!nie nczenice 
jej złożyły wiele wieńców.-S . p. Olimpija 
pracowała również i na niwie literackiej, ja­
ko uzdolniona tłomaczka francuzkich i an­
gielskich utworów .beletrystycznych. 

- Objaśnienie. Życzącym sobie bliż­
szych informacyj, co do zawiązującej się 
spółki mięsnej dla Łodzi, możemy wska­
zać adres inicyjatora tejże, którym jest 
p_ Tadeusz Wyganowski, radca komite­
tu T. K. Z-go w Bilczycach, w pow. łęczy­
ckim (gub. kaliskiej). 

- Zawalenie si~ ObOI·Y. W Zalesicach 
pod Piotrkowem, u pana 1\1. w dniu 25-go 
zeszłego miesiąca zawaliła się obora 
przygniatając swym ciężarem 36 sztuk by­
dła. Szczęśliwie uratowano ich większą po­
łowę. Smutny widok przedstawiały bi.edne 
bydlęta ze łbami opartemi na żłobie, przy-
walone belką . ' 

- Wpł)'w z aktów I'ejentahl)-ch do ka­
sy miejskiej, od 7 -iu miejscowych rejentów, 
wyniósł za styczeń ogółem rs. 1081 k. 651/ 2, 

- Tak śnieżnej zimy, jak obecnlł, od 
lat wielu nie pamiętamy. To też zimna i za­
dymki nietylko w okolicy, lecz i w mieście 
dały si~ mocno uczuć. Pociągi przez cały 
zeszły tydzień przybywały od strony Sosno­
wca ze znacznem opóźnieniem; drogi boczne 
w skutek śnieżyc w wieJu miejscach były 
nie do przebycia. Na poJach śnieg leży 
przeszło na łokieć grubo. Padło mnóstwo 
zwierzyny, a zgłodniałe zające nachodzą 
ogrody miejskie. 

- Złoty Potok. Jednym z bardzo wzo­
rowo prowadzonych majątków ziemskich 
w okolicy Częstochowy jest Złoty Potok, 
Oprócz wielu urządzeń, wyższą kulturę gle­
by i podniesienie dochodów mających na ce­
lu, jest tam wiele do naśladowania. Celem 
zaoszczędzenia zwierzyny przed kłusowni­
kami, powynajmowano prawo }Jolowania na 
wszystkich sąsiednich gruntach włościań­
skich, a dzięki temu, oraz innym środkom 
ochronnym, zwierzostan nie pozostawia nic 
do życzenia.-Zaprowadzone gospodarstwo 
rybne rozwija się prawidłowo; w roku ze­
szłym założono znowu kilka stawów, które 
wraz z dawniejszemi tworzą trzywiol'stową 
liniję· PrzeważnIe hodowane są pstrągi.­
Gospodarstwo leśne znajduje siq także 
w kwitnącym stanie. Zaspy piaszczyste 
zalesiono, a zagajniki rokuja wielka przy-
szłnśC. •• 

Z przyjemnością też zaznaczyć wypada­
pisze "Wiek"-że administracyja Złotego 
Potoku wchodzi w położenie ludzi ubogich. 
Na święta Bożego Narodzenia rozdawano 
biednym rodzinom drzewo na opał, a dzie­
ciom tychże panie miejscowe ofiarowywa~y 
odzież i różne podarki praktyczne. Nie po­
minięto też służby, z której wieJe dziewcząt, 
za gorliwe wypełnianie swoich obowiązków, 
otrzymało różne na.grody. Na szczególne za­
znaczenie zasługuje filantropijna działalność 

Ni to-ni owo. 

Z tytułem tym spotykaliście siq dawniej 
na tern miejscu, dość często, kochani czytel­
nicy. Były to czasy, w których do współ­
pracownictwa z nami w "Tygodniu" sta­
wał liczny zastęp różnych "mężów zaufania" 
i eo ipso - felijetonista miał czas być felije­
tonistą, nie będąc jednocześnie "omnibusem" 
do wszystkiego. Gdy jednak szlachetne 
intencyj e owych mqżów zaufania, zmieni­
ły się 1, czasem na szlachetniejszą jeszcze ich 
drzemkę, nic dziwnego, że stary wasz zna­
jomy, felijeton, znikn~ł z pil)trkowskiego 
horyzontu. Tak wszystko ginie na tym 

kało; publiczne nie kwitnie, bo i nie kwitło; w miejscowej gazecie pisze, iż tameczni 
a na tym zachwaszczonym odłogu dwa tyl- miasta opiekunowie asygnowali na surowi­
ko wegetują krzewy, jak wegetowały on- cę rs. 100 i, że takową zastosowywać ma 
gi: straż ochotnicza i towarzystwo dobro- w każdym wypadku consilium lekarskie. 
czynności. Ah, prawda! jest pewna, mała Słyszałem ja coś, daleko wcześniej, bo przed 
metamorfoza, cechująca wielką skromność paru miesiącami, o podobnym zamiarze 
naszą: oto wyrzekliśmy się teatru i prze- na piotrkowskim bruku-i-dlatego, bijąc 
nieśli zebrania nasze z pierwszego piętra czołem przed tak chwalebnym zamia7'em, 
na drugie piętro. Biję czołem przed skrom- nie mogę nie uderzyć nim jednocześnie 
nością twoją cny Piotrkowie i, dziwiąc się przed Reberem, siłaczem amerykalIskim, 
zamiłowani\' twemu .w ciszy ' i ciemności który, wbrew wszelkim prawidłom loiki, 
nocnej, śpiewam wraz z poetą: podstępem "zwichnął" ... karyjerę Pytlasiń­
"O! jakżeś piękna (tak śpiewam w zachwycie) skiernu. 

\ • ' . f marnym sWleCle... -
Ginie-lub zmienia się. Pocieszam się je­

dnak myślą, że nd owej chwili zniknięcia 
felijetonu, w gródku naszym nic nie zginęło 
ani na awantaż jego się nie zmieniło: po­
kątne ploteczki i drobne antagonizmy roją 
się jak i ongi; szlachetniejsze jednostki 
w ogniu ich, jak i dawniej, opalają sobie 
,,~r'.'zydła; miernota podnosi głowę jak pod­
nosIL,; .,życie towarzyskie zanika jak iani-

Nocy piotrkowska! Nademną, w zenicie Pytam-dlaczego się ludzie temu dziwią? 
Ciemnia jak w grobie; latarnie nie płoną dlaczegóżby Reber miał się ceremonijować 
Bo w kalendarzu pełnię ogłoswno, z Pytlasińskim, jeśli całe gromady ludzkie, 
Która oświetla miasto należycie". idąc na wytępienie innych gromad, nie ce-

Tak, biję czołem przed mądrością twoją remonijują się z niemi? jeśli potężni tego 
Fajwiu Ritenbandzie, wielki mężu od oświa- świata dają imz siebie przykład?jeśli wszech­
ty miasta i zwracam się do drugiego źródła. władne "ausrotten" rozbrzmiewa wszedzie 
oświaty i mądrości powszechnej, do ojców i wszędzie zyskuje sobie jednakie obywa­
i opiekunów jego (miasta, nie Ritenbanda), telstwa prawo? .. Dlaczego podobne postepo­
z pokornem zapytaniem: czy surowica anti- wanie ma zniesławiać Rebera, gdy w· in­
dyfterytyczna okazała się-o! ojcowie-nie- nych okolicznościach zasługuje ono na mi a­
godną waszego zaufania, czy zaufanie wa- no cnoty publicznej? Biję czołem przed cno-
sze okazało się niegodnem surowicy? tą twoją, zacny amerykaninie, Rederzel 

Nie, na pytanie to niech mi raczej da ob- Cnotą też, ol i wielką cnotą w ułaska-
jaśnienie dr. Piętkowski z Radomia, który wiającym, była niedawna zmiana wyroku 
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żon urzędników administracyi, które pod 25 łóżek, oraz mieścić się kuchnia dla cho­
przewodnictwem pani Morawskiej, stosując rych żydów. 
się do słów poety: "Czyń każdy w swojem -- Zarząd górniczy w gubernijach Kró­
kółku, co każe Dueh Boży, a całość sa~a lestwa Polskiego przemie'niony zostaje na 
się złoży"-niejedno dla dobra swych bli- okręg górniczy zachodni. Zarząd zakładami 
inich zrobiły. górniczemi rządowemi w Królestwie Pol-

- Cmentarz w Sosnowcu. Wydelego- skiem zostaje zniesiony; dla zawiadywania 
wany do zbierania składek na ogrodzenie zaś skarbowemi i prywatne mi zakładami 
cmentarz!! murem, pastor Uthke, zapisał górniezemi okręgu zachodniego, a także 
jako pierwszego ofiarodawcę p. C. G. Schona, dąbrowską szkołą sztygarów, utworzony zo­
fabrykanta tamtejszego, który na cel ten ofia- staje tymczasowo w Sucbedniowie, gullernii 
rował 2,000 rs.; huta Katarzyna dała przy- kieleckiej, zarząd zachodniego okręgu gór­
rzeczenie dostarczenia 165 sążni kub. ka- niczego, który z 'czasem przeniesiony zosta­
mienia wapiennego. Mur, podług kosztorysu, nie, prawdopodobnie, do Dąbrowy. Na po­
kosztować będzie 12,000 rs. Nie wątpimy, krycie kosztów zachodniego okręgu góroi­
iż hojne ofiary posypią się nadal i sumy tej czego w sumie 27,390 rub., a także na koszta 
dopełnią· Na nowym cmentarzu posadzono zaprowadzenia całej reformy, użytą zostanie 
już około 600 sadzonek drzew liściastych, suma 17,090 rub., asygnowana obecnie na 
jak lipy, graby, topole. utrzymanie zarządu centralnego zakładów 

- Szpital W Tomaszowie Rawskim do górniczych skarbowych w Królestwie Pol­
"Gaz. Polskiej" donoszą: W roku 1886 dy- skiem; brakująca zaś jeszcze suma 53,500 
rektor nowozałożonej filii banku państwa, zaliczoną zostanie na rachunek skarbu. 
p. Jureniew, wystąpił z projektem założenia Z· k . ., W b 
w mieście szpitala dla biednych chorych. -:- w.l~k sztlllle pOClhągow. k 10. ec zna-
P tk fi . ł'· I ·St czme ZWIę szonego ruc II na o el warsz.-
oczą owo o aly posypa y sle lazno. ,a- . d ' k' . d t' kl' t 'ł . ł " h O t k' fi ~ ł 3000 WIe ens lej, zarzą ej o el pos anowl ms aw r. s rows I o arowa rs., . , k 'l' b . ó 3 . . k' . . ZWIe szyc ICZ e pomaD' w () pary a mIa-

I morgJęHgrunt~, Ilk3;sewt rUf:bh I morg.ę ~rnn- now'iuie po nad ~h.isieJ~zą normę wysyłane 
tu p. . alpeJ n, pam ol sonowa na mten- b d .. b 1) d Sk' . . 9.) d . d" k l k' b l e a pocIagI oso owe: o , lermewlC,.., o CYJe wyz rowlema syna, o czy l ry anto- pf t' k •. 3) d S t t t . k ' , . 1 ·00 t' d b . . 10 l' owa I o osnowca; en os a m o-we za rs. ,O : po za em l 1'0 nleJsze 'k ,. b 1 . . . . 
składano ofiary. ' Kiedy jednakże budynek mum ?wac SIę ęc zle z pOCIągamI zagram-
t · ł d d h fi ś" k' t cznem1. s aną po HC em, o aroo c, Ja SIę częs o " . 

u nas zdarza, utknęła i kilka lat szpital nie- -:- Stmz ognIOwa w CzęstochOWie •. Ru~ 
wykończone mi świecił murami. W roku 1890 chh~y od 'pew~ego cz~su ~arząd t~mteJszeJ 
z inicyjatywy d-ra Rode, podjęto na nowo straz~ o.gmoweJ Oc~otlllczeJ, stara SIę o .wy­
roboty i ;;V krótkim czasie szpital pod wez- naleZIeme fundu~zow na kupno, bluz ~,Imo­
waniem S-gIl Stanisława., został poświęcony wych dla ~złonkow czynnycb. SłyszelI.smy, 
i oddany na usługi biednych bez różnicy że o złoźeme na to ~undu~zu zwróc.ono SIę ~o 
wyznania. - Jako naczelny lekarz, d-r. R. Towarzystw ~be~pleczen, który~h operuje 
natrafił na nieprzezwyciężone prawie tru- tam ośm, .a ~tore za~nych za~omog, Jak to 
dności. Bntkło łóżek, pościeli i bielizny dla w zwyczaju Jest po ~n.ny.ch mIastach, dot~d 
chorych . Nie ustając w pracy, d-r. R. szpi- straży często~howsk.leJ ~lle .dawały. W razl~, 
tal doprowadził do tego stopnia, iż w roku gdy?y te źrodła .. me ~,opIsały, członkowle 
zeszłym do kategoryi szpitali IV rzędu za- strazy postanowIlI kupw bluzy z własnych 
liczonym został. funduszów. . 

W cią.gu roku ubiegłego, ruch chorych wy- - Z C~ęstochow)' piszą d~ "Kur: Codz:~ 
nosił przeszło 400 osób; przez ambulatory- W. ostatmch, czasach na.mno.zyło S.H~ t~taJ 
jum przeszło 2,000. W czterech dużych WIele zakładowo felcz~rsklC.h l ~ryzYJ~rsklCh, 
i dwóch mniejszych salach, mieści się 25 łó- których założy~Iele me posladaJ~ św~adectw 
żek, jest także sala przyjęć, sala operacyj- cec~owych, all~ patentów z ukonczem~ ~ra~­
na, .a ostatnio otworzono przy szpitalu la- tyk!. Słys~eh.śmy, że celeJ? za'poblezem~ 
boratoryjum chemiczne. W końcu roku, po takIm nad?zyc~om p. ob~rpohcmaJs~er tuteJ­
za szpitalem stanął budynek, mieszczący szy prz~d~IęWZIął e~erl?lCzne środkI.;-~oraz 
sal.ę sekcyjną i trupiarnię. poważmej utr~y~uJe,sIę pog:łosk~, ze Jakaś 

Obecnie przemysłowiec tutejszy, p. J. spółka I?rzedsIę?lOrCOW pl:oJektu.)e ?udowę 
Halpero, ofiarował rs. 15,000 na dobudowę cu~ro~m.w ok~hcy K~o~mc.-S~ut~Iem za­
szpitala. Hojna ta ofiara jest wielkiem do- stoJ,u, J~kl od ~ll.ku mIeSIęcy daje Sl~ ~dcz~­
brodziejstwem, gdyż szpital rozmiarem nie wac, kllk~ m~leJszy~~ sklepó~\ w teJ liczbIe 
odpowiada napływowi chorych. W nowowy- galanteryjne 1.k?loll1Jalne ZWI~Uęt?; mteresy 
budowanem skrzydle stanąć ma drugie futrzane rówmez przechodzą CiężkIe czasy.­

śmierci, wydanego w Tal'llowie (w Galicyi) 
na 30-letnią Zofiili Socha, na 10-letnie wię­
zienie, za utopienie przez nią własnego 
dziecka, po urodzeniu którego, krewni jej 
wyrzucili ją z d9mu, nieślubny mąż porzu­
cił, a · pierś jej wyschła z pokarmu, po 2-ch 
dniach absolutnego głodu!... Przed tem uła­
skawieniem i przed tą loiką-również biję 
czołem. 

Loiko! czczę cię taką, jaką jesteś-bo ta­
ką czczą cię wszyscy bliźni moi... Lec~ poco, 
o loiko, pokutująca w mózgach ludzkich 
męczennico tego świata, tak strasznie mścisz 
się na nim za swoje męczeństwo?.. Wiem 
już, wiem: ty jesteś właśnie na nim ową 
wszystko niszczącą potęgą-bo siła twa 
czerpie swe źródło w tylu mili jonach głów 
do pozłuty, z których każda, wojując 
w imię twoje, nadaremnie wzywa imienia, 
Twego! .. 

Wiem już teraz np., dlaczego mówią mi: 
"zdrajca Dreyfus" i jednocześnie: "bohater 
Dreyfus". 

Zdrajca i bohater?!... Ol loiko ludzka-czo­
łem przed tobą! czołem! 

Wiele zakładów introligatorskich zmniejszyło 
w tym roku produkcyję i liczbę robotnik~w, 
gdyż na składzie znajduje się bardzo dużo 
niewyprzedanych towarów.-Jeden z przed­
siębiorców tutejszych zamierza wzilłĆ ry­
czałtem w dzierżawtt od miasta wszystkie 
place pod Jasną Górą i od siebie wyuajmo­
waś je handlującYll) towarami dewocyjnemi. 

- Z Łodzi. Droźyzna lokalów zdumie­
wającą jest w Łodzi. Mieszkanie w dzielni­
cy t. zw. "handlowej", składające się z pię­
ciu lub sześciu pokojów, kosztuje 1,000 do 
1,300 rs.; za mały sklepik przy ul. Piotrkow­
skiej każą sobie płacić 900 do 1,500 rs. No­
we dzielnice, powstające z każdym rokiem, 
nie wpływają na obniźenie cen, a to z powo­
du, że wszystko ciśnie się do śróumieścia.­
Komitet damski pod przewodnictwem pani 
S. Markiewiczowej i sekretarki p. Augusto­
wej Olszewskiej, postanowił urządzić w sali 
koncertowej wielką maskaradę na rzecz 
sympatycznej ochronki katolickiej. - Utrzy­
muje się pogłoska, że "Helenów" łódzki, 
wspaniała miejscowość letnia, zmieni swego 
właściciela; 8padkobiercy bowiem K. An­
stadta, mają zamiar sprzedać takową. 'Do­
tychczasowi właściciele Helenowa poświę­
cili na upiększenie jego krociowe sumy i po­
stawili ogród ten na stopie, wytrzymującej 
porównanie z pierwszorzędnemi ogrodami 
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publiczl)emiza gI;anicą.--:-'Mrozy obecne spo­
wodowały także zwyżkę cen produktów 
wiejskir.h, szczeg.61nie nabiału, kartofli, ogro­
dowizny i t. p., któryc.h dowozy na tlłrgi 
tygodniowe znacznie zmalały. W okolicy 
zmarzło duźo kartofli, sprzedawanych sku­
tkiem tego po rs. 2 korzec.-Komitet dyskon­
towy łódzkiej filii Banku handlowego war­
szawskiego składają pp.: Stanisław Barch'J.­
ski , Maks Fiszer, Karol Gehlig i Markus 
Sil herstei n. 

- Pobó.· do wojska. Z powołanych w 
ostatnim poborze do wojska 9,782 popiso­
wych w gubernii piotrkowskiej, było 11354 
żydów; przyjęto do służby 3,051, prolongo­
wano 1,812. 
. - P.'zem,·sł. Z nastaniem sezonu cie­
płego, firma '" Krusche & Ender" rozpoc.zllie 
budowę nowej przędzalni w Pabianicach. 

- Salllobójs"tvvo. W zeszłym numerze 
• Tygodnia" donieśliśmy o samobójstwie w Często­
ehowie b. pomocnika buchaltera kasy powiatu 
w Będzinie, Mazarakiego. Oto, co pisze o t ern 
korespondent częstochowski .Kur. Codzieunego": 
"We wtorek o g. 9 wieczorem do jednego z ho­
telów częstochowskich zgłosiło się dwóch młodych 
ludzi i zażądało numern, przyczem j eden z nich 
złożył paszport, wydany przez naczelnika powiatu 
będzińskiego , na nazwisko niejakiego Jaroni 'ego' 
Nazajutrz rano tenże jegomość zażądał rachunku, 
który uregulowa wszy, wziął paszport i pociągiem , 
wychodzącym z Częstochowy o g. 9 i pó ł milo 
w kierunku Sosnowc!! , wyjechał. Towarzysz j ego, 
pozostawszy VI" hotelu, oświadczył numerowemu, 
że wyj edzie dopiero o g. 12 w południe. Około 
tego czasu nnmerowy chciał mu przypomnieć, ze 
czas na pociąg, lecz zastał drzwi zamknięte . Przez 
dziurkę od klucza ujrzał go ścia , . l e żąccgo na po­
dłodze, broczącego krwią. Natychmiast zawezwa­
no lekarza i zawiadomiono władzę. Przybyly do­
któr skonstatował, ze desperat ugodził się kulą 
rewolwet'ową w prawą skr oil. Kula uwięzła w 
mózgu, a r l;\wolwer leżał obok. Kto był samo­
bójcą-na razie nie było wcale wiadomem" gdyż 
paszport, składał tylko jego towarzysz. Zadnej 
kartki , wyjaśniającej osohistość, przy desperacie 
nie znaleziono. Był to przystojny brunet, lat około 
36. Ponieważ dawał j eszcze oznaki życia, prze­
niesiono go więc do szpitala, gdzie w kilka go­
dzin wyzionął duc!Ja".-Oko!icznoŚci zdają się 
wskazywać pojedynek amerykański. 

- Augus"t Balcarek. 25-letnią roczni­
cę działalności swej muzycznej, święcił w t eatrze 
Victoria w Łodzi, kapelmistrz August Balcarek. 
Urodzony w r. 1853 w Eisgrub (posiadłość księcia 
Lichtensteiua w Morawii), syn organisty, zdradzał 
jubilat w młodocianym już wieku, uiepospolite 
zdolności <lo muzyki. OjCiec chciał go mieć inży­
nierem, ale pociąg do artyzmu przemógł przeszko­
dy; Balcarek rozpoczął wykształcenie swoj e mu­
zyczne w Bernie, a ukończył w Pmdze Czeskiej 
(Hudebna szkoła) w r. 1870. Tegoż roku zaanga­
żowany został, jako pierwszy skrzypek, (lo orkie­
stry w Ołomuńcu na sezon, operowy; w r. 1871 
przybył do Krakowa i do 1'. 1877, jakO skrzypek 
i dyrygent, był członkiem orkiestry teatralnej , 
a w ciągu dwóch lat następnych, kierownikiem 
wodewilu w Krakowie. W r. 1879 przybył Balca­
rek do Królestwa i odtąd przewod"niczy stale dru­
żyllOm śpiewaczym towarzystw operowych · i ope-
retkowych. ' 

- ZgroIlla<lzenie cechu pieka­
rzy w Częstochowie. Niedawno starszy cechu, 
p. Fryderyk Klukas, zwołał na zgromadzenie ce­
chO",e wszystkich piekarzy cechowych i konsen­
sowych, a przedstawiwszy im cały stan rzeczy, 
zaproj ektował: 1) dopuścić do cechu wszystkieh 
majstrów konsensowycb, o ile okażą się oni zdol­
nymi; 2) rozszcrzyć działaluość cechu częstochow­
skiego na Zawiercie, ' Dąbrowę i Sosnowiec, t. j. 
zaproponować piekarzom tamtejszym, ażeby zapi­
sali się do zgromadzenia w CZQstochowie; i 3) 
urządzić koniecznie tu pqtrzebną gospodę piekar­
ską. Większość uchwaliła wnioski i zaraz wpisa­
ło się do zgromadzenia 9-ciu majstrów konsenso­
wych, z których 3-ej otrzymali godności majstrów 
cechowych, reszta-świadectwa czeladnicze, przy­
czem zastrzeżono, iż ci ostatni,. po upływie pół 
roku, zapisani także będą na listę majstrów. 

- Sprostowanie. W przeszłym numerze "Ty­
godnia" w sprawozdaniu z ogólnego ze brania stra ­
ży ogniowej, w miejscu, gdzie powiedzian o j est, że 
"kartek wyborczych zwrócono 195", powinno być 
dodane: .od członk6w czynnych"; oprócz tego bowiem 
członkowie honorowi zwrócili kartek wyborczych 22. 

---(~ 

Wiadomości bieżące. 

= Ministeryjum spraw wewn!!trznych poddaj e rozpo­
znaniu w drodze prowadzącej między innemi na­
stępujące kwestyj e doiyczące gllbernii Królestwa: 
1) wydania nowej ustawy o utrzymaniu dróg pu­
blicznych w Król. Polskiem. 2) o zamianie powin­
nośei szarwarkowe) naturalnej na pieniężną; 3) 



o budowie i utrzymaniu wałów nadbrzeżnych przy 
rzekach spławnych w gub. uadwiillańskich . 

= Pełnomocnik południowego Okr\lgu Górniczego na 
:pX zjeździe Górników, wuiÓśł jak donosi Rusk. 
Z. podanie do Departamentu Dróg Źelaznych o obIli­
zenie taryfy na przewóz donieckiego węgla ka­
miennego w stronę kolei Libawo-Romeilsk!ej, dla 
ułatwienia cukrowuiom zamiany opału drzewnego 
na mineralny, i specyjalnie o obniżenitl taryfy na 
przewóz koksu do fabryk w okoliCY Dąbrowy 
i Sosnowca. Z decyzyi Ministeryjum Skarbu, po­
dauie to ma być rozpozuawane na najbliższem po­
Hiedzeniu komitetu taryfowego. 

= Budżet Tow. Warsz. Cyklistów na rok 1894 przed­
stawia się jak następuje: 

Przycliód: remaneut kasy 5.03; wpisowe 1000; 
składki członków rzecz. 6,500; składki czł. prow. 
180; opłaty stałych gości 150; wejŚCia 50; skład­
ki zaległe 500; wynajem maszyn 30; zuaki i nu­
mery 30: opłaty za szafki 50; dochód czysty ze śli­
zgawki 1,500 rs.; dochód z wyścigów 1,000; z za­
baw i gier tow. 1,200; dzierżawa ogrodu 400: kary 
różne 50 rs. czyli razem 12,645.03. 

Rozchód: spłata długów: przedsiębiorcom 3,300; 
udziały członków 1,300; członkom za budynek 60; 
za bilard 270; dzierżawa Dynasów 1,500 rB.; kon­
serwacyja budynku 200; asekuracyja 200; opał 
i światło 630; oświetlenie elektryczne 400 rs.; pen­
syje służby i buchaltera 1,24U; ruchomości 750 rs.; 
wydatki gospodarskie 400; utrzymanie i naprawa 
toru 1000; utrzymanie i kupno maszyn 200; mate­
ryjały piśmienue 500; zabawy towarzyskie i wy· 
cieczki inauguracyjne 2001's,; do dyspozycyi komi­
tetu 495rs. 3 kop.-zgodnie z przychodem rs.12645; 
kop. 3. 
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Z biblijografii i Prasy. 
W liczbie ostatnich uowości wyszły następujące: 

- "Fata M01'gana" opowiadanie ze wspo­
mnień szkolnych przez Gamastona (wydanie dru­
gie) Kijów i Odessa, nakładem Bolesława Ko­
reywy. 

-- "Dla isk1'y bożej", powieść Kaźmierza 
Rajana. Warszawa uakład T. Paprockiego. Tenże 
nakładca wydał: 

- "Złote ogniwa", powieść w 2 tomach Wi­
ktora Gomulickiego, 

- "Opowiadania Hist01'yczne": Grecy ja 
(życie domowe i publiczne greków), przez Pawła 
Giraud'a VI' przekładzie J. L. Popławskiego, 

- "Wyścig dystansowl/", obraz sceniczuy 
w 3-ch aktach K. Junoszy i K. Laskowskiego, 

- "Ob1'az lite1'atu1'y powszechnej" w stre' 
szczeniach i przykładach, układu Piotra Chmip.­
lowskiego i Edwarda Grabowskiego (zeszyty III 
i IV: HellellOwie i Rzymiauie). 

- "EncyklolJedyja Rolnicza", wydawni­
ctwo :Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w 'Warszawie 
(zeszyty 40, 41 i 42, zawierające: Iglaste rośliny, 
dokollCzenie, ,Jaja, .Jęczmień i Karczowanie). 

- "Rozwój 7l11tysłowy dziecka" od pier­
wszego dnia życia, oraz wskazówki do czynieuia 
obMerwacyj, dla rodziców i wychowawców, przez 
W. Preyera, przekład z niemieckiego D-ra M. Flau­
ma, nakład T. Paprockiego i S·ki. 

- "Najlepsza metoda języka nie1uie -
ckiego" do nauczenia się czytać, pisać i rozma­
wiać do niemiecku w trzech miesiącach, bez po­
mocy lub z pomocą nauczyciela. Wydanie XII 
przez Plato v. Reussnera. 

- "Najlepsza 1netoda czyli samouczek" 
polsko-fraucuzki, do nauczenia się po francuzku 
czytać, pisać i rozmawiać w 2 miesiącach bez uau­
czyciela (kurs niższy, zeszyt I). 

- "K1'ótkie wskazówki do 1'acyjonalnego 
nawożenia azotem roślin uprawuych, ze szcze­
gólnem uwzględnieuiem saletry cłlilijskiej", przez 
prof. D-ra Pawła Wagnera. 

- "I{ipm'stwo", przez Kourada Niklewicza, b. 
inspektora winnic w Austro'-Węgrzech, z licznemi 
ilustracyjami. 

- "TVyni1.:i pl'ac i doświadczm'i", wykona­
nych przez stacyję doświadczalną w Sobieszynie, 
podał D-r A. Sempołowski, kierownik stacyi. 

- "Wisła", pismo kwartalne. Tom VlII, za 
październik, listopad i grudzie!l 1894 r., wyszedł 
z drnku i zawiera: "Istoty mityczne Sę.bÓw Łu· 
życkich". przez Adolfa Czernego, w priekładzie 
z łużyckiego Bronisława Grabowskiego;-nO chasy­
dach i chasydyzmie", przez B. \\'. Segela (dokoń­
czenie);-nObrz~dy weselne w Szołajdach w )lOW. 

kutnowskim", przez Leona Lissowskiego (dokoll­
czenie);-"Podania i opowiadania z W. Ks. Poznali­
skiego", przez Ottona Knoopa, IV przekładzie Z. A. 
Kowerskiej;-nO hajce n~Tłyuarz, liyn jego i osieł", 
przl>z ks. Adolfa Pleszyńskiego;-nPodania ludowe 
polskie, spokrewnioue z podauiami zbioru. nGesta 
Romauurum" , przez Jana Bystronia; r- "Zebracy 
\\. ziemi Sieradzkiej", prllez Ignacyję Piątkowską;­
"Drugi dodatek do przysłowi ludu w Księstwie 
CieszYllskiem", przez d·ra Andrzeja CinciałQ: -
"Kopciuszek", przez Z. A. Kowerską;-"Dwie bajki 
z Łowicza", przez H. Sarnowską; - nDo "Króla 
Leara", przez Szczęsnego JastrzQbowskiego; - Po­
szukiwania; Biblij ografij a, krytyka i wiadom08ci 
biożące. 

y D z I E Ń 

ROZMAITOŚCI. 

Pretensyj e. - Dziwne czasami bywają 
na świecie pretensyj e! Oto, co czytamy VI' nPetierbur­
skich lv'iedolllostiach": 

nMoskowskija '''iedomosti" zwróciły się do 
nas z dziwaczną pretensyją, abyśmy w dzia­
le "prasy ruskiej" cytowali artykuły "Mosk. Wie­
dQmosti" a nie nRuskich Wiedomosti".-Ot6ż nie 
możemy brać wentrepryzę przedrukowywania roz­
praw p. Pietrowskiego. Jeśli w nMosk. Wied." 
zdarzy się co ciekawego, odnotowujemy to, ze 
względu n3 naszych czytelników, ale bynajmniej 
nie w celu zrobienia przyjemności gazecie mo­
skiewskiej. Wogóle, do cytat z gazet, w zupeł­
ności daje się zastosować zuane przysłowie: de gu· 
stibus nou est disputandum-jeden lubi arbuza, dru­
gi chrząstki świńskie". 

'Wiek :XX-ty j uż si~ rozpoezął! 
Nie wszptkim zapewne wiadomo, że wkroczyliśmy 
już w wiLk XX-ty! że od Narodzenia Chrystusa 
upłynęło już 1,900 lat. Nasze liczenie pochodzi 
od uczonego mnicha z VI-go wieku po Chr., zwał 
się ou Dionisius Mały. W liczeniu przydarzyły mu się 
też małe pomyłki. Jako rok Narodzenia Chrystu­
sa obliczył 753 po założeniu Rzymu. Póżniej wy­
kazano, że Chrystus przyszedł na świat wczeliniej 
sześć lat przed przyjętem Nar. Chr. Z uwagi ato­
li, że poprawka daty wywołała by ogromne zamiesza­
uie, zauiechano jej. Niemuiej stan rzeczy j est ten, 
że znajdujemy się od kilku lat w wieku XX, 
a przecież dwa wieki niczem wyrażuem się od 
siebie nie odcięły. Tern mniej przeto można ocze­
kiwać jakichś osobliwych wydarzeń, gdy nadejdzie 
mylnie przyjęty termin. Nie przeszkadza to, że 
ludzie nie przestaną w siebie wmawiać, żc uasta­
ną inne, lepsze czasy. 

Dziennikarst"VVo "VV ADl.eryee, 
Pismo Forum podaje ciekawy artykuł o honorarych 
i położenin dziellllikarzy w Ameryce, z którego 
dowiadujemy się między innemi, że w r. 1775 
istniało VI" Ameryce 49 pism, dzisiaj zaś według 
ostatn!ch danych statystyczuycb jest ich 20,000. 
Z tych około 2,000 codziennych reszta peryjody­
czne, w większej części tygodniowe. Te 20,000 
publikacyi przedstawiają kapitał 700 milijonów, 
posiadają materyjał oszacowany na 200 mil. i ma­
ją roczuego dochodu 900 mil. Ludziom zaś, któ­
rym dają pracę, płacą ogółem 350 miL wynagro­
dzenia. Pokaźna ta suma dzieli się mniej więcej, 
jak następuje: Płaca dziennikarzy jest bardzo ró­
żna, stosownie do miejscowości, w jakich pracują. 
W Bostonie, kolebce prasy amerykańskiej, kiero­
wnicy dzienników pobierają od 12,500 do 30,000 fr. 
roczuie; redaktorowie głó,mi-od 9,000 do 13,090 fr.; 
redaktorowie polityczni-6,500 do 9,OUO fr.; refe­
renci, literaccy, artystyczni, naukowi 6,500 do 
9,000 fr.; reporterzy 2,500 do 9,000 fr. W Wa­
szyugtonie, ł'iladelfli, BaItimorze płace są mniej 
więcej takie same, IV Cbicago zaś wyższe. W 
Saint-Louis jeden z kierowników pisma pobiera 
40,000 fr. rocznie, ale uajwyższe honoraryja otrzy­
mują dzienuikarze w Nowym-Jorku. Jest tam 
kierownik jednego pisma, który pobiera 250,000 fr. 
rocznie, czyli tyle co prezydent Unii; inni dostają 
po 60,000 do 80,000 fr., a zatem więcej niż mini· 
strowie. Redaktorowie główni mają po 25,000 do 
40,000 fr. krytycy i kronikarze 15,000 do 20,000 fr. 
reporterzy wreszcie 4,000 do 16,000 fr. Z tych 
cyfr okazuje się, że Nowy-Jork jest Eldoradem 
dziennikarzy, a u nas ... czyśccem dziennikarskim. 

Prezydent Faure i cykliśei. 
Wśród cyklistów psryskich panuje ogromna radość 
z powodu wyboru nowego prezydenta; ]<'aure bo­
wiem z zamiłowauiem uprawia sport cyklowy 
i jest nawet członkiem honorowym jednego z klu­
bów. Prezes klubu wysłał gratnlacyjny list z wy­
rażeniem uadlliei, że nowy prezydent popierać bę­
dzie sport cyklowy, jako nzdrowe i moralnen ćwi­
czenie. 
. Poz"VVany przez 'VVisielca. nGaz. 
Swiąt." don(lsi: n we wsi Skomorochach. gmiuie 
Grabowcu, pod Wojsławicami, w gub. lubelskiej, 
stelmach miejscowy, pokłóciwszy siQ niedawuo 
z żuną wyszedł rauo przed dom i powiesił się na 
topoli. '\V tem nadchodzi rymarz. Zobaczywszy, 
że człowiek wisi, przyskoczył i przeciął stryczek 
z paska. Wisielec spadł, potłukł sobie . pOŚladek 
i powalał się w błocie. Od'lyskawszy przytomność, 
powiada do rymarza. nMacie pięć rubli, ale nic 
nikomu nie mówcie": Rymal'z pieniędzy nie przy­
jął i nie przyrzekł milczeć. Przeciwnie, opowie­
dział zaraz we wsi, co się stało. To tł:lZ; gdzie 
tylko stelmach się pokazał, wałano nall: "wisielec"! 
i grożono sądem za zam;tch na życie. Obawiając 
się odpowiedzialności, stelmach poszedł do sądu 
gminnego i wuiósł skarg~ na rymarza, że teu 
rZllcił na niego potwarz. Rymarz nie mógł udo­
wodnić, że mówił prawdę, więc skazano go ua 
dziesięć dni aresztu. Ala skazany zaapelował do 
zjazdu sędziów, żądając oględzin lekarskich w ce­
lu stwierdzenia, że stelmach ma ua szyi obrączkę 
odciśniętą od paska. Ciekawa rzecz, jak się skoń­
czy ta niezwykła sprawa między wisielcem i jego 
wybawicielom n. 

Dzikie "VVino, lub inne krzewy i drzewa 
w domach, na których są rozpięte lub pod którem 
rosuą-nie wprowadzają wilgoci. Dzieje się owszem 
wprost przeciwnie: rośliny te przez cały okres we­
getacyi, to jest od wiosuy do jesieni, wyparowują 
liśćmi olbrzymie ilości wody wielokrotnie ich wa-
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gę przenoszące. Tę wodę do parowania potrzebnl!" 
czerpią one z ziemi, w której rosną i dlatego 'tak 
ją wysuszają, ze ziemia pod drzewami i krzewami 
w końcu lata, pomimo deszczów tak jest suchą 
i twardą zwykle, jak opoka. Ktoby temu nie wierzył, 
niechże każe na jesieni odkopać ziemię przy murze, 
pod którym rośnie od lat choćby kilku dzikie 
wino, a przekona się o prawdzie tego twierdzenia. 
Z tego wyl.ika, ze obsadzanie murów roślinami nie­
tylko zdrowiu mieszkańców domu szkody najmniej· 
szej nie przynicsie, lł:lcZ przeciwnie, przyczyni się 
do u7.drowotnienia domu, nie mówiąc już o oczy­
szczeniu powietrza, którą to rolę wszystkie rośliny, 
jak wiadomo, spełniają. 

Spryt ..• Karty korespondencyjne w Niem· 
czech, znajdowane w skrzynkach pocztowych a nie­
oplacone, by.wały do niedawna, jako nieważne, 
zwracane poprostu wysyłającym. Okoliczność tę 
-jak pisze fachowy organ pocztowy berliński­
wyzyskali chytrze dwaj pilni korespondenci, P. i K., 
aby bez o)Jłaty przesyłać swoją korespondencyję. 
Jeśli np. P.. miał coś do doniesienia K., pisał na 
karcie korespondencyjnej nieopłaconej, adresując 
do same.go siebie a kładąc podpis K., wraz z dok/ad­
n.ym je.qo adresem. Oczywiście poczta, nie domyśla­
jąc się podstępu, a znalazłszy kartę nieopłaconą, 
zwracała ją podpisanemu K., jako niewazną, który 
oczywiście chętnie ją przyjmował. l naodwrót: 
ilekroć K. miał pisać do P., postępował w ten sam 
sposób. Ta ntanian korespondenc)'ja obu przyjaciół 
zwróciła jednak uwagę poczty; za.często oowiem 
obaj panowie P. i K. zapomillali swych kart fran­
kować. Zrobiono raport do zarządu pocztowego, 
który koresppndencyjne mają być adresanlowi dorę­
czane, ale-za podwójną opłatą. I szwindelek już 
dziś się nie uda!. .. Spryt-iście fin de siec/e!!! 

Najno'VVszy "VVynalazek E<lis­
soua. Genialny EdisHon nstawicznie jest oble· 
gany przez reporterów; znudzony więc, obmyślił 
bardzo zręczny sposób uwoluienia się od wizyt, 
przeszkadzających mu w pracy. Obmyślił on dzwo­
nek, który, jakkolwiek za naciśnięciem wydaje 
dźwięk nazewnątrz, nie może być słyszany we· 
wnątrz mieszkania. Z tego powodu ogólne ździ­
wienie, a goście po bardzo wytrwałem naciskaniu 
guzika, odchodzą, oburzeni, ze w8zystkie dzwonki 
elbktryczne w mieszkaniu Edissoua są popsute. Po­
mysł ten można śmiało zalecić osobom, odleganym 
przez ... wierzycieli. 

Baran okradł swego chlebodawcę Owcza­
rza i w dodatku zbiegI. Fakt nieprawdopodobny, 
a jednak prawdziwy, jak tego dowodzi list gończy, 
prZtlz sąd gminny Bolesławiecki za zbiegiem roze­
słany. List ten głosi najwyraźniej, ze 19 letni An­
drzej Baran, który mieszkańcowi wsi Dzierzkowice 
Janowi Owczarzowi pokradł różne rzeczy i zbiegł, 
jest poszukiwany. Kazdy zatem znający miejsce po­
bytu niegodziwego Baraua, sądowi dać znać o uim 
jest obowiązany. List gończy uadmienia jeszcze, 
że Baran ten urodził się we wsi nStolcn". Cała zaa 
afera stała się w powiecie wieluńskim. 

Zaba"'VVny epizodzik rozegrał się 
w biurze jednej z komór celuyc11 w okolicach Ka­
lisza. U jednej z pasazerek znaleziono, jako kon­
trabandę, sztuczkę towaru łOkciowego; przystąpiono 
więc wobec przerażonej winowajczyui do spisy­
wauia protokółu, obliczenia kary i t. p. W trakcie 
tego, jeden z obecnych urzędników zauwazył, ze 
przemycany materyjał zaopatrzony jest w plombę 
fabryki łÓdzkiej, dzięki czemu, sprawa zakończyła 
się jak w operetce,--ogólną wesołością. 

Godzien rozglosu! Przykład boha­
terskiego poświęcenia, istotnie godzieu rozgłosu, 
dał człowiek młody, p. August Siedlecki, młynarz 
w Czerwiuie. Synek administratora cukrowni 
Gucin, w Czerwinie się znajdującej, p. Jana Scheu­
ra-dwuuastoletni lUundzio, na śwjęta bawiący 
u rodziców, w wigiliję Nowego Rokn wybrał się 
na ślizgawkę. Widząc go ślizgającego się przy 
brzegu, młynarz ostrzegł panicza, iżby dalej się 
nie puszczał, bo ngdzie woda głębsza, tam lód' 
słabszyn. Chłopczyk, nie zważając na ostrzeżenie, 
pomknął dalej po lodzie, a młody młynarz podą­
zył do młyna. Przecież instynktem jakimś wie­
dziony, wchodząc już do siebie. obejrzał się za 
chłopcem L. nie ujrzał go już na powierzchni lo­
du. Bez namysłu, w ubraniu, Siedlecki rzuca się 
pod lód, zuajduje już nieprzytomnego chłopca, 
chwyta go zębami za ubranie i chce wracać na. 
powierzchuię. Ale prąd wody zaniósł go już dale­
ko od otworu w lodzie. Nadchodzi krytyezuy mo· 
meut-śmierć już w oczy zagląda! P. Siedlecki 
jednak zbiera wszystkie siły, głową i plecami roz­
bija warstwę lodu i z zębów uiepuszcza]ąc chło­
\Jca, wydobywa się na wierzch. Tu przecież sił 
mu już zabrakło. Nie mogąc iść dalej i wołać juz 
nie mogąc, Siedlecki pada przy brzegu na lód 
wraz z AIundziem. Ni' szczęście, przechOdzący lu­
dzie zauważyli coś niezwykłego na lodzie-pobie­
gli zobaczyć i obudwu przeniesiono pod dach. 
Znalazł się niebawem i felczer... Pierwszy do 
przytomności wrócił wybawca; Muudzia ratowano 
przeszło dwie godziuy... Niepodobna sobie wy­
obrazić radości rodziców, gdy syn ich oczy oh'l'o, 
rzył i oddychać począł. Dziś wybawca jest 
zdrów-Mundzio wrócił do szkoły do Warszawy 
i-wszystko minęło, tylko pozostała wdzięczność 
rodziny dla bohartaskiego młynarza, której mate­
ryjaluym wyrazem jest ofiarowany mu w upomin­
ku piękuy zegarek z odpowiednim na kopercie na· 
pisem. Zostanie mu toż wspomnieńio dobrego 



czynu, z narażeniem własnego życia spełnionego, 
, a z wspomnieniem takiem lżej jakoś naprzód się 

idzie. 
Naz~y ~elocypedu. Włosi na­

zwali welocyped ."velocyfero", hiszpanie .bicyclet­
ta," anglicy .cycle" albo .wheel", niemcy .fahr­
rad," chińczycy .ganama" (dziwaczny koil) lub 
.teichai" (maszyna latająca), japoilczycy .tsun" 
(powóz bez konia), Lecz najoryginalniejszą i naj-
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praktyczniejszą nazwę wynaleźli holendrzy, mia­
nowicie .Gewielsnelrijwa ettrappendnensdrekerge­
stel": Obliczono, iż wprawny cyklista może prze­
jechać dwieście metrów przez czas potrzebny do 
wymówienia tego słowa, 

---,0--:---:-

1'aksa za szkody -w polach, lasach i łąkach, ustanowiona przez gubernijalną 

komisyj~ piotrkowską do spraw włościat'łskich na dniu 7 (19) grudnia 189 .. r. 

za ;N2 674. 

Taksa za wyrąbanie lub uszkodzenie każdej sztuki budulcowego 
drzewa w lasach prywatnych oznacza się według objętości 

drzewa za każdą stopę kubiczną; ilość zaś stóp kub. powinna 
byc za każdym razem' oznaczana sposobem technicznym, przy-

jętym w kraju, dla obliczenia objętości drzewa, 

Za jednę stopę wyborowego budulcu, nie mniej 24-ch 
cali w średnicy i nie mniej 31 stóp długości: 

drzewa liściastego . . . . . . . • . . 
drzewa iglastego. . . . . . . . . . . 

Za l-ną stopę kub. wielkiego budnlcu, od 16-24 cali 
średnicy i nie mniej 30 stóp długości: 

dębn, buku. . . • . . . . . . . . . 
drzewa iglastego, a także brzozy, grabu 

i olszyny. . . . . 
Za 1 stopę kub. średniego budulcu, od 8-15 cali are­

dnicy i nie mniej 30 stóp dhlgości: 
dębu, buku. . . . . . . . . . . 
grabu, brzozy, olchy i iglastych . 

Za 1 stopę kub. małego budulcu, od 6-8 cali średniCY, 
długoścr nie mniej 30 stóp: . 

dębu, buku. . • . . . . . . . . 
grabu, brzozy, olchy i iglastych . • . 

Taksa za drzewo opałowe określa się za każd~ sztukę, przy­
czem szacunek drzewa oznacza się na 20 kop. za 1112 s~żnia 

kub. czyli lh sąż. leśnego. 

Za sztukę drzewa, najmuiej 6 cali obwodu u wierz-
chu, które idzie na polana całkowite lub przerąbane: 

buku, grabu, jeSionu, klouu. • . .. • 
brzozy, dębu, wiązu, olchy . . . . • . . 
wszystkich iglastych. . • . . . . . • • 
osiczyny, lipy, topoli, wierzby. . . . • . 

Za l-ną sztukę drzewa, lub dużą gałęź staro drzewu, 
okrąglaków, lub dużych gałęzi od 3-5 cali llrednicy, któ­
re układają się w sążuie po przerznięciu piłą, ale bez 
rozliczauia na cześ ci: 

buku; grabu, jesnionu, klonu. . 
brzozy" dębu, wiązu, olchy . . 
wszystkich iglastych . . . • 
osiczyny, lipy, topolu, wierzby. 

Taksa za kradzież gałęzi, przeznaczonych na opał i ułożonych 
w kupy, oznacza się na wozy jedno-i parokonne, przyczem, 
przyjmuje się II. sążnia kub., czyli sążeń leśny za 85 stóp 
objętości; parokonRy wóz za 116 stóp kub.; jednokonny za 76 

stóp kub. 

Za wóz parokonny 
• jednokonuy.. 

Taksa za wypasione trawy w lasach. 

VT pO'ViTia tach: 

El 
~ 
S o 
'g .. 
o 
~ 
o 
Z 
Ruble i kopiejki. 

- 20L 22',1- 39 _ '26 1- 24 1- 2411- 2011- 20 
16 -17 - 20 -20F 19

1
-191

1

-16 -16 

151_16 - 30 - 20 1- 18 ' J-16 1-15 

12 - 14 -16 _161_12 12 -14 -12 

- 10 -11-18 -13 - 12 -12 -10
1
-10 

8f- 9/-H 10- 9- 9- 9- 8 

- 511- 5
1
- 8 6 1- 61- 61/- 5 - 5 

4- 4- 5 5 \- 41- 4 ,- 4-- 4 

\ 
I 

! 

- 53 - 60 - 99

1

- 62 119 119 - 58 - 50 
47 53 83 55 1 11 111 - 511- 40 
40 45 71 47 90 90 44 38 
27 31 48 32 1- 65 65 30 25 

I I 

- 36, - 40
1
- 671

1

- 42 !- 85\- 85, - 39
/1
- 33 

33- 33
1 

551- 34 631- 631- 33 1- 30 
23 - 26 43 - 27 60

1
- 60 25 - 20 

19-1830

1

-22 42r-42 17-15 

W lasach, nie W lasach, ma­
mających lat jących wiek 

20-tu. wyższy. 

KopIejki. 

Za 1 sztukę grubego (dużego) bydła i koui. . . . . . . 
Za 1 sztukę tJ'l!:ody. . . . . . . . . . . . . . . . 
Za każdą sztukę drobnego bydła:owiec, cieląt, źrebiąt i kóz 

75 
GO 
30 

10 
10 
10 

Taksa za szkody na łąkach i zasiewach oznacza się podług przestrzeni 

wypasionych pól i łąk. 

Za 1 morgo I Za 1 pręt. 

Za szkody w łąkach naturalnych. . 
" w koniczynie białej. . 

" • 
• 
• 

" czerwonej 
w wyce 
w życie 
w pszenicy 
w jęczmieniu 
w owsie •. 

· w tatarce 
w grochu. . 
w ozimym rzepaku 
w kartoflach. . . 

Ruble i kopiejki. 

26 40 - 9 
25 20 - 8 
41 40 - 14 
33 90 - 11 
53 -- - 18 
96 - - 32 
41 20 - 14 
34 - - 11 
35 20 - 12 
55 - - 18 

102 - - 34 
63 -- - 21 

5 

Listy od Redakcyi. 

- Panu B. w Częstochowie. .ł'enomena" 
nie radzimy; tania tandeta.-Znamy nawet wypa­
dek, w którym, w świeżo kupionym Fenomenie 
przez D-ra S., podczas jazdy na nim tegoż 
S., na równej drodze, formalnie się rozsypało tylne 
koło.-Z niemieckich lepsze już Brandenburskie, 
a zwłaszcza Drezdeńskie, te, o które pan zapytujesz. 

Licytacy je w obrębie gubernii. 

- W dniu 21 marca (2 kwietnia) w sądzie zja· 
zdowym w m. Piotrkowie na sprzedaż nierucho· 
mości w osadzie Strykowie pod N> 28 od sumy 
uOO rs. 

- 22 marca (3 kwietnia) w sądzie pokoju w m. 
Łasku na sprzedaż nieruchomości w temże mie­
ście położouej, należącej do małżonków Griitzmann, 
od sumy 600 rs . 

- 21 llltego (5 marca) na placu Włodzimier­
skim na sprzedaż mebli i fortepianu, od sumy 
1631's. 

- 20 lutego (4 marca) w magistracie m. Bedzi­
na na dzierżawę w ciągu lat 1895/7 docho'dów 
kasy bóżnicznej w Będzinic, od sumy 1121's. 
58 kop. rocznie, in plus. , 

- Tegoż duia na Komorze w Sosnowcu na 
sprzedaż skonfiskow'łnych towarów na sumę 1480 
rs. 25 kop. 

- 22 lutego (6 marca) na rynku w osadzie Żar­
kach na sprzedaż 6 krów, od sumy 1801's. 

- 9 (21) marca na rynku w m. Piotrkowie na 
sprzedaż 5 źrebiąt i 4 krów od sumy 310 rs. 

- 6 (18) marca w magistracie m. Piotrkowa na 
konserwacyją narzędzi ogniowych od 1 (13) stycznia 
1895 r. do tegoż dnia 1897 r. od sumy 221 rs. 10 kop. 
rocznie. 

- Tegoż dnia w urzędzie gminy Lęczuo na 
przehrukowanie 18660 stóp kwadratowych ulicy 
z po(lwyższeuiem takowej i dodaniem brakujących 
kamieni, oraz na ułożenie 9192 kwadratnych stóp 
nowego bruku, budowę dwóch nowych mostów 
i reparacyję jednego, od sumy 970 rs. 69 ~kop. 

- 21 marca (2 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Częstochowie na sprzedaż osady w Koniecpolu, 
pod J'fJ 30, od sumy 110 rs. 

- W dniu 21 marca (2 kwietnia) w sądzie zja­
zdowym w Piotrkowie na sprzedaż dwóch kawał­
ków ziemi w osadzie Wolborzu, pozostałych po 
śmierci Józef y Ziniewicz, od sumy 130 rs. 

- 27 marca (8 kwietnia) tamże na sprzedaż 
nieruchomo~ci l) w osadzie Żarkach przy ul. 
Dworskiej, Składającej się z młyna, od sumy 
2300 rs. 2) we wsi Zawiercie pod .Mi 13 od sumy 
2000 rs. 

Bu.ch pOciągó'ViT 
na stacyjach: Piotrków, Koluszki i Łódź 

na sezon zimowy 1894 r. 

w kierunku od Warszawy 
do Granicy: 

N> 1 Knrr'')rski (przych. 
(2 klasy) t odchod. 

JIY 5 Pospieszny {prZYCh. 
(3 klasy). odchod. 

I G;~ 
I 4 

4 

)& 9 Osobowy {przych. 
(3 klasy). t odchod. 1 
kierunku od Granicy do 

9 
9 

Warszawy: ! 
~ 2 Kuryj crski { przy clI. 

(2 klasy). oclchod. 

N> 6 Pospieszny (przych. 
(3 klasy). lodchod. I

I, 

JW 10 Osobowy {prZYCh. 
(3 klasy). odchod. 
Pociągi miejscowe I 

(3 klasy): 
N> 13 {prZyeh. z \Yarszawy 
N> 14 wychodzi do Warsz. 

3 
3 

5 
6 

12 
8 

M 15 {llrZYCll. z Warszawy I 10 
N> 16 wychodzi do Warsz. 6 

6 JIY 19{ wych. z Piotrk. do 
Sosnowca i Granicy II 

J,',120 powr. do Piotrkowa 11 

~L 
::::= 

41 
}w uoey. 

46 

14 } po połu-
24- dniu. 

28 } zrana. 38 

9 }w lIocy. 15 

20 

II } 
w połu-

30 duie. 

52 '} wieczo-
2 rem. 

I 
35 w południe. 
30 !irano. 

5 I wieczo rem 
30 rauo. 

- [".auo. 

30 i wieczorem 
ł 

w kierunku Koluszki·Łódź i Łódź,Koluszki. 

Z Koluszek do Łodzi: ? Z Łodzi do Koluszek: 

NA 1.-nocą g. 2.- i N> 2.-w nocy g.12.30 
J'fJ 3.-rano g. 8 .. 30 ) N> 4.-rano g. 6.15 
JIY 5.-w dziej, g. 3.30 ~ N> G.-w dzień g. 1.­
NA 7.-wieczor. g. 7.25 ~ N> 8.-w dziejl g. 5.30 
~ !l.-wieczor. g. 9.13 ) N> 10.-wieczór g. 7.33 

~ Poleca się pierwszorzędny 
.... a tani Hotel Angiebki 
w mieŃcie Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 



6 TYDZIEŃ 

BAeAST. 

A. WLODKOWSKIBGO 
w 'Warszawie, Czysta 8 

ma zaszczyt zawiadomić) że 

N 9 

i'··~~·k~;j;·k·;:;:··'I 
i Metodą Wortha udziela wy- i 

kwalifikowana nauczycielka po 
•• umiarkowanej cenie. Wiadomość: 
: Ulica. Odeska, dom i 
• p. DąbsklCgo, U p. L. Wolskiej. 
•• (3-1) .. ....................... 

~ ~::!.~e'!'d~W~:P.~ go w dominium Bełdów, powiat łódzki, . b l gubernia piotrkowska, poczta Aleksan-
W pIerWszej połowie Marca rl . przyś e swego reprezen- CI drów Łęczycki, ,jest <lo sprze-

~lania. Sezon jesicnnv od 25 do 30 tanta Z naj· świeższą kollekcv,J' R prób towarów: wełnianych, października. Sezon wi~senny odg 5 

jedwabnych i bla"ratnych' ~a sezon wiosenny i letni Cl do 10 kwietnia. (3-2) 

Z pierwszorzędnych fabryk, francuzkich i angielskich NARY~KU KARrI 
oraz prób towarów riJeblowych i firanek. potrzebuje dominium Myśliwczów. Kto 

O dniu przyjazdu reprezentanta będzie specyjalne za- :~z;a~~w;ła~~ic~~{:':~~Ż~z~~łi~!ii~Z~~ 

~ 
wiadomienie. , (3-3) 

Dla zjednania sobie ~zanownej Klijenteli miasta Piotr- :·W··~····· .. ··~·~·,·~ 
. kowa;wc~nl. ~Zl~!czone będą bardzo nizkie lecz stałe. H ł ~u~r~~~ ~lj~~1 WI~wJ~Km ł 

.. - ~~ ~ - - A i: zamaWlac mozna na lel-: 
~~~ ~~ kanoe. Cena 20 kop. funt. 

wfidzonej, 15 kop. maryno- : I ł Jest do sprzedania zaraz • wanej prosto z sosu. Wiado- • 

• ~ łł MAJA'J1DK lIDMQKI !.=~!ć.:.!~d::~~ •• ~.i 
I ~ · l ~ t U Włodzimierza Sapińskiego 

S ~ 

I ( '-=' ~ • ł iad~e~k:'i~tr;o;;~~~~~t !:? c:~!~o~~ s!~~: ~~~~NN;y!~~~1 A~~~::n~R;;~s~~m 
~ - ni, bez sm'witletÓw.-Przestrzcni obok ogrodn po Pijarskiego w Piotrko-
r LEJ 584 morgów.-W tem lasn 131 m.--Po- wie. Obstalunki należy robić w składzie. 

I ~ · ręb z nasiennikami 120 m.-Pastwisk Odstawa natychmiastowa. (26-23) 
~ 2 50 m.-Ziemia połową przenna, połową 
~ t • iytnia.-Dom duży, murowany, ogród 

I 
~ fi) f owocowy. Budyuki w dobrym stanie, 
~ .~ inwentarz dostateczny. Cena 40000 rs., Zwracać uwagę na firmę 
~ .. • Towarzystwa 10000 rs. Bliższe wia- k h 
l.\\!J "'... :;j1'. domości w kancelaryi rejenta Kuze- na opa owaniac . 

t ~ ~'" ~, l'Wi;~~Pi;:~ Pr:;) i :;2 ~_ -i.n 1 

~I'oga li ~Iaz~a War~zaw~~o WI'~~~n'~~a (w sute::a:i:~~~~c:~;;ZY ulicy ~~ d; '~.~ e~ c Petersburgskiej) przyjmuje do reparacyl 1:: . łIt :E 'O ~ ~ ::.g ~ 
. - :~~:i~i~~Z;~ ~~~~: ;::~'e s~~r~~~~c!~ ' ~ ~ ~ CI: ~ ~ ~ -; ~ ~ 

Ż krzesełka do wyplatania; tamże mo- ] ~ ~ er: O ~ ~ -i 
podaje do wiadomoMci, że na mocy artykułów 90 i 40 Ustawy Ogólnej D. żna zamawiać pracownice i praco- ",;a ~ ~ -= _ . ..., ... c 
Rosyjskich w miesiącu Maju ~895 r. będzie się odbywała sprzedaż przez pu wników do mycia podłóg, rąbania drzew ~ i ~ !il ~ ~ <-.. ..c: ... 

2 
.. 

bliczną licytacyję, towarów i bagażów, nieodebranych przez adresatów, oraz i innych posłng, a także nabywać po .~ ci. ~ O :>ii :J ~ 
przedmiotów zagubionych przez pasażerów. cenach nizkich miotły, słomianki i wia- Q) H O ~.q 

Szczegółowy wykaz przedmiotów, które mają być sprzedane, z wy- zki drzew na podpałkę. (4-2j '~ ~ ~ ...... :: ~'f;: ~ ~ 
mienieniem daty i stacyj, na których ma się odbywać licytacyj a, ogłoszony " ;;: ~ :o _ .. 0 

został IV NNr. 4, 5 i 6 "Warszawskich Gubernskich Wiedomosti". PSZCZOLARZ ~ "" - .-. ... ,:, -;: ..c: 
Obwieszczenia, zawierające powyższe dane, są powywieszane na ~ Q) łIt ....... N ~ o ~ Co> 

wszystkich stacyj ach wysyłających lub odbierających towary. (3-3) ~ ~ c:J CI: ... 'S ~ ~ -i 
Zajmuje się inspekcyją, urządzaniem Q) c:J ,,.,. ,. /oD o --

, , ~~ ~ ...... ol .~;;; ],. 

~,.- ...cv"" re 1»'" r .... ' i kierownictwem pasiek. Oferty przyj- ~! ;l ~ O .::l-m ...... ~ 

TAnI SKLEP GALAnTERYJnO-PERFUMERYJnY muje pod adresem: W. i\fikułowski, ~ ~ !::! ... ~ ~.~ . , .?~ 
młyn Zalepa, poczta Wadlew, guber- -: ~ __ .. IIi :: ~ t-1 _ 

poCI. ń:r:rną.: nia Piotrkowska. Zastrzegam dołącza- H 5i>... ~ ........ ol" ii.~ ~ i r ~ @@ nie marki pocztowej na odpowiedź. ~ ,-- ... - ~ _. 

1iil'-''ii)/iVLI AK ' (2-1) !~ ~ ~ ~ ~~ < ~ 
W ~ ~ Nasiona! Róże! ~! a g i :; E.~! w Piotrkowie 

ulica Pete1'sbw'ska, do?n W-nej Psa1·skiej. 

Poleca: Bieliznę :rnęzką, Kra"",aty, Kapelu­
sze, Kalosze, Szelki, Parasole, Laski, Rę­
ka"",iczki, Wyroby skórzane, Artykuły po­
<lróżue i toaleto"",e, PerCul'lleryje, W-yroby 
"",elu.iane syste:rnu D-ra Jaegera i Obu"",ie 
, "",arsza"",skie Męzkie, Damskie i Dzieciune. (3-2-3) • • 

oKie?'ar!sk~ p~B!!e impor- . O a ~ E fł 
towanym z lndyj i Bufonadzie po Bol-
lf\ro z Arabii-do sprzedania w ~Iyśliw· czystej krwi Brotberhood, urodzony 
czowie przez Silniczkę.-Tamże jest do w Angli po Rosicrucianie od Hildy, 
sprzedania :rnarche"", biała z zic- stanowić będzie po 50 rs. i ;) rs. na 
louą główką, olbrzymia, 20 kop. funt. stajnię, w majątku Ujazd p. Rokiciny 

(3-3) gub. Piotrkowska. (3-1) 

Wł. ZA w-ADA w Częstochowie :;. ~ O S g ~ 
Q) ... .@.!4 co:: Poleca Nasiona warzywne i kwiato­

we - od pierwszorzędnych hodowców 
niemieckich i francnzkich sprowadzane. 
(Ceny podług cenników warszawskich; 
10010 rabatu IV towarzc od większej 
ilości). Róże 1/2 Herbatnich 1/2 Remon­
tant: najpiękniejsze odmiany wysokopien­
ne (sztamowe) szt. od 75 kop. do 1 rs., 
100 szt. 75 rs.; nizkoszczepione szt. po 
30 kop., 100 sztnk 25 rs. - Drzewka 
owocowe w koronach (pier\Vszorz~dne 
odmiany) po 30 kop. sztuka. Zakład 
nasz na Międzyna1'odowej Wy­
stawie OfTl'odniczej w Pete1'sbw'­
gH, za kolekC'lJję owoców odzna­
czony zostal medale1n. Katalogi 
franco. Firma egzystnje od rokn 1866. 

(3-2) 

~ en ~ : 
~ ~ 

'1ł3,(ueMopel~eu ! 
1ł3,(Ue!qeJpod aiS ZpaZJłS 

Do dzisiejszego numeru do­
łącza. się arkusz 44 powieści p. t. 

nZE~ST.A"9 

p r z e kła d z f r a n c u z k i e g o. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrza"lski, 

LlOBBOJleRO UeHBYPOlO. IIe'IaTauo BD IIeTpOKoBCKOi!: ry6epHcKoii TI'IllorpaljliB. 
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langi, oczekiwał niecierpliwie bitwy. fiIarcela żądała 

od niego, by nie szkodził Maurycemu! Jakaż naiwna! 
Ah! pragnienie zemsty nad Farjallem wyrównywało 
prawie miłości jego dla Solange! Postanowił walczyć 

nieustraszenie, byle jednego i drugiego dopiąć celu! 
Całą noc sp~dzono na przygotowaniach. Równo 

ze dniem zamknięto wszystkie mieszkania i każdy zajął 
swe mIejSCe w szeregu, Murzyni stali na wałach i po­
wstrzymywali napór oblegających, podczas gdy pięciu­
set wyćwiczonych żołnierzy, pod dowództwem Pawła 
wyruszyło w pole. W bojowym ordynku i zupełnej ciszy 
przeszli zwodzony most i uderzyli na gerylasów, zaję­

tych ostrzeliwaniem wałów. Zupełny brak subordy­
nacyi, był główną ich cechą, Walka rozpoczęła się, 
Żołnierze Pawła spokojni, pewni siebie i odważni ude­
rzyłi na nieprzyjaciół; gerylasi działali każdy na swoją 
rękę, 

Umiejętny manewr Pawła zmusił ich do co f­
ni~cia się i dopiero zapędziwszy ich dość d!lleko od . 
planb.łcyi, rozpoczął on bój zażarty, 

Korzystając z tego, z plantacyi wyjechały wozy 
z kobietami i dziećmi; wypędzono też i bydło, F'arjall 
ostatni przeszedł most zwodzony, poczem Harry i Ge­
rard podnieśli go, by uniemożliwić, a przynajmniej 
utrudnić nieprzyjaciołom rabunek, Oddział murzynów 
eskortował tabor. Skoro nareszcie oddalili się dość 
daleko i połączyli z oddziałem Jerzego, Maurycy przy­
słał do Pawła depeszę, Zawiadomiony, że znajdzie za­
siłek, począł się cofać, nie przestając jednak strzelać, 
Zrobił parę zakrętów, podczas, gdy wojsko Radlawa 
szło wciąż za nim, Manewrując w ten sposób, o zmierzchu 
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Więc zabieramy go do Waszyngtonu? 
Tak, i za pośrednictwem tamtejszych władz, 

oddamy go władzom francuzkim. Dziś zaraz piszę do 
Paryża, że schwytałem podpalacza Cresance. Musi on 
przejść męki 'publicznego sądu i skazania, musi wejść 
na szafot i ujrzeć kata i zginąć tak podle, jak podłYIIl 
był przez życie całe. 

- Dziwny z ciebie człowiek, Maurycy. Jesteś 

uosobieniem dobroci i okrucieństwa zarazem! 
- Bo jestem zwolennikiem sprawiedliwości, 

a sprawiedliwość ideGłlna idzi~ zawsze wprost przed 
siebie, ku wytkniętemu celowi, głucha na jęki swych 
ofiar, ślepa na łzy ich i rozpacz! Idzie prostą drogą i karze 
złe bez wahania i słabości; ale jest ona miłosierną dla 
biednych, opiekunką wydziedziczonych i cierpiących. 

W sąsiednim pokoju Marcela słyszała rozmowę 

dwóch braci. A więc czeka go szafot!.. Ten człowiek, 
którego czciła i kochała jak bóstwo, zostanie na śmierć 
skazany, wobec bezlitośnych i zaciekawionych tłumów!.. 
Ta głowa, którą tyle razy tuliła do piersi, spadnie pod 
nożem gilotyny!.. Te oczy, które zamykała pocałun­

kami otwarte, straszne w pośmiertnem spojrzeniu,patrzyć 
będą szklisto, niezamknięte życzliwą ręką!.. Włosy, 

te złote włosy, obc.ięte zostaną przez kata!.. 
Kat!.. Co za straszne słowo! 
Stanął jej przed oczyma cały akt ścięcia i drżąca 

jak w febrze dowlokła się i trudnością do lóżka, 
Wieczorem nie przyszła na kolacyję. Gorączka 

wzmogła się znowu. Całą noc myślała o tern, jakby 
ocalić Herberta. Nie kocha~a go już, oh! nie; ale przez 
wspomnienie dawnej swej miłości, nie mogła znieść 

Zem~t:\. 44 
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myśli o tak strasznej dla niego śmierci. Wiedziała, że 

jedyną drogą, przez którą mogłaby go wyprowadzić 

z groty, były skały, wśród których się znajdowała. 
Postanowiła bądź co bądź przekonać się, czy nie zdoła 
mu tą drogą podać ratunku. 

N azajutrz miała się lepiej i w chwili, gdy murzyn, 
niosący więźniowi pożywienie, mial odwalić kamień, 
wsunęła do koszyka z żywnością bułkę, wewnątrz 

której włożyła kartkę objaśniającą więźnia, jaką drogą 
mu dopomoże. 

Następnego dnia w nocy, wzięła zwój mocnych 
lin i wyszedłszy przez okno z pokoju, puściła się w 
drogę ku skalom. 

Droga to była straszna dla schorowanej kobiety. 
Skoro stanęła lla skale, sterczącej po nad grotą, ręce 

jej były pokrwawione, nogi uginały się pod nią. Odpo­
częła chwilę i zawołała, chcąc się dowiedzieć, w jakim 
położeniu zmijduje się grota. Herbert odpowiedział jej 
natychmiast. Tuż nad miejscem, z którego głos docho­
dził, stała kępa drzew splątanych lianami. Przywiązała 
do nich z niezmierną trudnością jeden koniec liny, 
drugi spuściła w dół. 

Z zapartym oddechem patrzyła w czarną prze­
paść. Lina wyprężyła się, posłyszała w głębi szelest 
obijającego się o skały ciała i po chwili oczekiwania, 
która si~ jej wiekiem wydała, ujrzała wyłaniającą się 
z głębiny trupio-bladą twarz Herberta. 

- A to ciężka przeprawa! - zawołał stanąwszy 

na skale. 
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Marcela z jękiem zachwiała się i byłaby upadła, 
gdyby Maurycy nie podtrzymał jej. Gorączka wzmogła 
się i trwała dni parę; silny jednak organizm młodej 
kobiety zwyciężył nakoniec. Z duszy jej jednocześnie 
ustąpił bunt i gniew, pozostał jednak głęboki smutek, 
wyryty na twarzy w głębi jej olbrzymich, myślących 
oczu. 

VI. 

Wyruszono nareszcie. 
Przed wyjściem z plantacyi, Maurycy zwołał mu­

rzynów i przedstawiwszy im, że walczyć b'idą za świętą 
sprawę wolności, zachęcał ich do odwagi i wytrwania 
w oczekujących ich trudach. Oddał im też świadectwa, 
mocą których zostali wolnemi obywatelami kraju i za­
żądał, by ci, którży lękają się trudów wojny lub nie 
chcą brać w niej udziału, opuścili go natychmiast. 
Szczęśliwi z otrzymanej wolności, poddali się je­
dnak wszyscy pod rozkazy ukochanego swego dobro­
czyńcy i, ożywieni najlepszemi cbęciami, wyruszyli 
w drogę. 

Radlaw tymczasem, połączywszy swe siły z gery­
lasami Herberta, oczekiwał z niepokojem walnej bitwy 
w otwartem polu. Herbert, uwolniony przez Marcelę, 
podążył do niego i stanąwszy na czele czerwonej Fa-
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